
Gawędy zDrybusa,
(Dalszy ciąg.)

Uczynione w r. b. doświadczenie przy przerywaniu, obkładania 
pozostałych flanc, czyli okrywania korzeni pozostałych buraków 
przerwanemi flancami, albo chwastem o szerokich liściach, jako to: 
łopuchą, lebiodą i innemi, w zupełności mi się udało. Tym to 
sposobem odbywane przerywanie, w czasie największych upałów, 
przy niezbyt nawet wybujałych .bukietach dopełnione, żaddej mi 
w ogóle szkody nie wyrządziło, ale przeciwnie, widoczną była po­
moc i wyraźnemi dobroczynne skutki tej małćj na pozór meliora- 
cyi. Z Uczynionych w tej mierze obserwacyj przekonałem się ja­
sno, iż położone flance lub w ogóle świeża zieleń w około ko­
rzonków stojących buraków, dając cień roli, opóźnia wysuszanie się 
powierzchni, którą pod sobą kryje, więcćj dostarcza wilgoci, tak 
parującą wodą w składzie swoim zawartą, jako z łona gruntu 
nie ulotnioną, aniżeli przy zachowaniu dawnćj metody. Wprawdzie 
wszelkie tego rodzaju chwasty i wyrwane młode roślinki buraczane, 
przy trwającej posuszy, w godzin 24 a najdfilćj 48 zupełnemu ule­
gają rozkładowi; są jednak w tym krótkim przeciągu czasu dziel­
nym lekarstwem na chorobę powszechną buraków po ich przerwa­
niu. Zauważałem nadto, iż podczas nocy w lata suche, bujne ro­
sy zalegają nie tylko liście pozostałej flancy, ale i całą powierzchnią 
świeżo wyrwanych a obok buraka położonych roślin, i tóm wiel­
ce zasilają korzenie buraków do dalszćj przeznaczonych wegetacyi. 
Koszt tój roboty jest prawie żaden, bo czy wyrwane flance i chwast 
złożyć w bruździe, czyli też uważniej trochę na redlinie, to dla 
wprawnego robotnika wszystko jest jedno; chodzi tylko głównie o 
dobry dozór, i zwrócenie uwagi na następujące okoliczności:

1° Aby okrywanie to nąjwięcćj, miało od strony południo­
wej miejsce, bo przy silnej operacyi słońca, ziemia od tćj strony 
najprędzej wysycha, a sama flanca słabnie i mocniej cierpi.

2° Aby przed nastąpić mającem przerwaniem powierzchnia 
redliny należycie była opielóhąj.

3° Ażeby robotnicy nie przykrywali nie wyrwanego chwastu 
przerwaną flancą; w takim bogiem razie moglibyśmy plautacyi 
wyrządzić szkodę. Pomimo trwającej suszy, .jak już wyżćj powie­
działem, plantacyę nasze dobrą i bardzo pocieszającą mają' minę, 
ale nie mogę przemilckćć tego ważnego spostrzeżenie'; iż na świe­
żych stajennych nawozach daleko gorzćj stoją, aniżeli w drugim 
lub trzecim roku po nawozie.

Najlepszą mają postać na szlamach, kilka lat poprzednio na 
kupie odkwaszonych, i na kompostach domowćj roboty; potem po 
pszenicach gnojonych buraki, na gruncie następnie w 3cim rojku 
po nawózie, to jest po rzepakach z zasiłkiem guana lepićj, a bez 
onego gorzćj daleko, buraki moje wyglądają.

Mnićj dobrze aniżeli powyższe, buraki na jesiennym świeżym 
pognoju, a najmnićj na wiosennym Wprawdzie ogólniki powyższe 
albo raczćj wyrażenia: dobrze, mnićj, lub lepićj, nie będąc poparte 
cyframi, nie dają nikomu jasnego obrazu o stanie bez naoczne­
go o tćm przeświadczenia; w praktycznćm jednak zastosowaniu u- 
wagi powyższe posłużyć mogą za wskazówkę, jakby się najstoso- 
wnićj w uprawie tćj rośliny urządzić.

Ponieważ powyżćj nadmieniłem o gnanie, tak mocno w opi­
nii swojćj zachwianćm <ia świeżo co odbytych posiedzeniach i na­

radach Członków Tow. Roi. w kraju, poczytuję więc sobie za obo­
wiązek jak wytłómaczenie się z użycia tego kosztownego środka 
nawozowego, tak również objawienia mojćj w tym względzie oso­
bistej opinii.

Przed sześcioma laty używałem guana i różnych nawozów 
sztucznych, z rozmaitćm bo prawie do ostateczności posunionćm po­
wodzeniem.

Od tćj pory prawie, dla zachwianego nie do środków, ale do 
siebie zaufania i przekonaniu się o zbyt jeszcze niedojrzałym stanie 
naszych ról z jednćj, a kosztowności tych środków sztucznych z dru- 
gićj strony, obok niejasnego o nich pojęcia osobistego, zaniechałem 
prawie całkiem powyższych środków.

Najpewniejsze Wszelako rzeczy w teoryi często chybiały mi w 
prkktyce, a to wedle lat i pór roku więcćj lub mnićj wegetacyi sprzy­
jających. Jeżeli mi pszenica nie dopisała, lub komukolwiek z zie­
mian na roli odpowiednićj, w ugórze dobrze doprawionym, na świe- 
żćj a silnćj mierzwie, czyli w warunkach zupełnie odpowiednich tćj 
roślinie, tom zawsze zawodu nie kładł na karb gnoju lub roli, ale 
niepomyślnej przypisywałem go porze. Tak każdy z'Das najczęścićj 
rozumuje i przed sobą i drugiemi się tłómaczy. Przeciwnie zaś, 
gdy chybia co na guanie lub sztucznym nawozie, to stanowczo 
i bezwarunkowo staje się winą środek użyty, i to najczęścićj już po 
jednorocznćj niedokładnej próbie.

Sam będąc tyle pohopnym do wyrokowania doraźnego, może 
nie słusznie posądzam ogół. Ile razy próbowałem nowego ro- 
dźaju machiny, pługa, jakiej poprawnej rassy bydła, i te próby 
wprędce nie wydały odpowiedniego owocu, czyli nie były uwień­
czone rażącym, w oczy bijącym rezultatem, to bez apellacyi potępio­
nym był środek, lub narzędzie.

A wieleż to razy odbywały się te experymenta przez wyręczy- 
cieli i podwładnych naszych, bez własnego a ciągłego dozoru 
przy próbie, najczęścićj przy wielce powierzchownćm, a zatćm niedo- 
kładnćm, często nawet fałszywćm pojęciu samegoż przedmiotu. 
Wiek, refleksya i doświadczenie gruntowniejsze, skłaniają mimo 
woli do wyznania prawdy, i wyjaśnienia dziś przyczyny, czemu nie 
jeden wypróbowany i przyjęty powszechnie środek, dźwignię rolni­
ctwa stanowić mogący, potępianym, a przynajmnićj zachwianym bywa 
ćo do swćj użyteczności przez ziomków. Tak się, mojćm zdaniem 
stało z guanem i nawozami sztucznemi, które niemal pogrzebano; 
podobnież z melioracyą drenowania, tyle cudów w Anglii, Fran- 
cyi i Niemczech dokony wającą, a którćj nasi ziemianie nieświado- 
mi nie dowierzają, świadomsi zaś jako za kosztowne, uważają by^ 
nieprzystępnćm. Nie narzucając nikomu mćj opinii, jako zupełnie 
inaczćj na kwestye powyższe zapatrujący się, powracam do tegoro­
cznych buraków i guana. Zachęcony w mojćm gospodarstwie sowi­
tym z roli rezultatem dochodowym w roku zeszłym, postanowi­
łem przeznaczyć fundusz pewien na kupno stu centnarów' guana* 
do zastosowania onego na wiosnę pod buraki, i w małćj częśc. 
pod pszenicę, celem dokładnego przeświadczenia się, sposobem po_ 
równawczym, o powyższym tyle ważnym posiłku. Myśl moją za-” 
mieniłem w czyn nabyciem 100 cent, guana, z domu handlowego J. 
We'-theim, jako renomowanego i poręczającego za oryginalny i nie 
fałszowany nawóz. Po sprowadzeniu wysypane z worków guano^ 
na arfie przesiałem; kawały i gruzły, dające najpewniejszą rękojmię 
prawdziwości, to jest dobroci nawozu, rozbiłem starannie i częścią ze 
szlamem od lat 5 na kupie leżącym, zmieszałem, ozęścią z popiołem 
i mączką kostną, w stosunku jak 5 do 1, to jest na 5 centr. ziemi lub
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innego surrogatu, brałem 1 guana. Użycie nastąpiło pod buraki) 
■w polu 36cio morgowćm jednej natury gleby, uprawy, po pszenicy 
średnio-gnojonej, w ugórze koniczynowym, w której to zmianie u- 
łożyłem następującego rodzaju próby.

1° Mórgów 4 gnoju na jesieni przylichowanego, gdzie było 
poprzednio żyto (mierzwy bowiem brakło pod oziminę).

2° Morgów 4 gnoju wiosennego jak wyżćj niedognojonych w 
r. z. pod oziminę na takiejże uprawie.

3° Morgów 8 po pszenicy gnojonej w stosunku 250 cent, by­
dlęcej mierzwy na 20(f pr.  guano wane w stosunku 200 funt, 
guana na mórg.

40 2 morgi jak wyżej z podwójną porcyą guana.
5° Morgów 22 czyli reszta pola zasiloną została guanem, dając 

powyżej wykazanćj mieszaniny, na przemian z popiołem i mączką 
na rolę zwleczoną starannie, siewem rzutnym, przed orką w redli­
ny, po 200 funt, czystego a po 1200 do 1300 funt, mieszaniny na 
mórg gospodarski.

Oprócz powyższych, guanowałem 8 morgów pszeniczyska po 
rzepaku czyli pod buraki, w trzecim roku na nawozie i 4 morgi pod 
pszenicę lichą, bez gnoju w 5tym roku po nawozie. Ponieważ 
w czasie użycia guana, to jest od 25 Kwietnia po 10 Maja prawie 
deszczu nie było, nawożenie zatćm powyższe odbywało się codzien­
nie, wieczorem przed rosą, a notowany dnia 11 Maja deszcz w na­
szej okolicy całodzienny prawie, wielce się mógł i musiał przyczy­
nić do rozpuszczenia soli amoniakalnych zawartych w guairie. Ze 
względu na teoryę, samo guano nie jest najwłaściwszym nawozem 
pod buraki, ale zawierając w sobie massę amoniaku, wpływa swo­
im składem a głównie rozkładem innych soli w gruncie zawar­
tych na zasiłek i wegetacyę buraka, tak samo jak popiół i w o- 
góle alkalija wszelkie, używane jako nawóz, forsując sam liść czy­
li nać, pośrednio działają i skutkują na korzeń, dla którego liście 
są głównemi organami do ciągnienia i przetwarzania pierwiastków 
odżywnych z powietrza.

Liczebne rezultata powyższych prób, nie omieszkam w właści­
wym czasie interesującym się tym przedmiotem rolnikom zako­
munikować. Z dzisiejszego jednak stanu i widoku silnćj wegetacyi 
na guanie, wnosić mogę z pewnością, iż mi się nie tylko nakład 
450 rs. sowicie opłaci, ale nadto zysk niewątpliwy z użycia po­
wyższego środka obiecuje.

Buraki w ogóle już w pierwszych dniach Lipca, żadnćj pomo­
cy ręki ludżkićj nie potrzebowały na moich plantacyach, obredlają 
się tylko nader ostrożnie i pielą się gdzieniegdzie, celem oczyszcze­
nia z jedaćj strony roli, od uprzykrzonych chwastów, z drugiej dla 
utrzymania koniecznego plantacyi w stanie zupełnćj czystości.

Deszcze 14go, 15go i 16go, Lipca wielce poratowały nie tylko 
buraki ale kartofle i wszelkie w ogóle warzywa. Łąki tylko, nie­
stety, pastwiska zupełnie nasze oczekiwania zawiodły.

Siana w ogóle sprzątnęliśmy mnićj aniżeli trzecią część zbioru 
rocznie produkowanego. Łąki gruntowe nic prawie nie dały, po- 
rzeczne zaś bardzo mało, a tam w znacznej części, gdzie spodzie­
wać się jeszcze było można jakiego takiego pokosu, spasiono by­
dłem i wołmi, które inaczej musiałyby chyba z głodu żywot swój 
zakończyć, w braku suchej paszy i siana. Zbierałem zwykle w 
innych latach pierwszego siana z dziewiędziesięciu mórg łąk rze­
cznych, blizko 300 wozów; ze 100 zaś gruntowego do 150; w ro­
ku zaś bieżącym z pierwszych miałem fur 70, drugiego wozów 
30. Koniczyny mórg 25, godnych być ściętemi dały fur lO^a re­
sztę zaś, to jest mórg 35, spasiono inwentarzem z zastosowaniem 
wczesnćj uprawy pod oziminy.

Biedy więc spodziewać nam się należy z braku siana i sło­
my, którego to ostatniego artykułu, u siebie przynajmnićj mniej 
o połowę jeśli nie o 6O°/osię spodziewam i dziś, przy rozpoczętych 
żniwach, na takowy sprzęt i stosunek liczyć tylko mogę; w takim 
stanie rzeczy w inwentarze forsować trudno; lepiej mniejszą zimo­
wać ilość, a obficie, aniżeli źle a wiele. Nie możemy prawie ni­
gdzie sobie pozwolić znacznego powiększenia dobytków. Racho­
wać się będzie potrzeba nader skrupulatnie, i podkopująca gospo­
darstwo oszczędność nieomal wszędzie, nader się zaleca tak pod 
względem ściółki jako i paszy. Sperandę ścisłą formować każde­
mu radzę.

Nie od rzeczy zaś byłoby wcześnie brakowi zapobiegać kupnem 
gdzie Się da siana, makuch, melassy, co gdzie tanićj i przystępniej 

wypada, a grabić ułańsko'leśne, mchy.i glinę i t. p. materyały za­
stępcze. Taka jest moja rada, po części z doświadczenia płynąca.

Dla tćj właśnie przyczyny, ceny innentąrza wszelkiego w na­
szej okolmy znacznemu uległy zniżeniu, nawet wołów roboczych; 
okazuje się bowiem mała chęć do powiększenia ilości naszych do­
bytków, a przeciwnie ofiarowanie jest znaczne nieomal ze wszyst­
kich stron. . Gdyby tylko kartofle i inne warzywa raczyły dopisać, 
to przy taniej onych cenie i obróceniu pewnego quantum na poży­
wienie zimowe inwentarzy, brak tegoroczny siana w naszćj okolicy, 
obok taniej a tyle ważnćj melassy, nie tyle naszym zwierzętom do­
mowym dałby się we znaki. Brak słomy jednak, tam mianowicie 
gdzie z roku zeszłego nie ma zapasów tego artykułu, może być i 
bez zawodu stanie się arcy dotkliwym, obok szkodliwych skutków 
na lata następne.

Dla tćj to już dziś przewidzianej biedy, na rok bieżący, obok 
nieurodzaju koniczyn, massa gospodarzy rzuca się na uprawę rze­
py ścierniowćj (Stoppelriiben) celem nagromadzenia karmy na czas 
zimowćj karystyi. Jam także tego roku postanowiłem ośm mórg 
pszeniczyska na ten cel obrócić blisko domu, po sześcioletnićm 
prawie zaniedbaniu tej rośliny. Z tego zaniedbania powinienem się 
tu wytłómaczyć.

Zasiałem roku 1852 na czterech morgach pszeniczyska, pode 
wsią zarObną, siewem rzutnym, w pierwszych dniach Sierpnia, 
w stosunku dwóch garncy i pół na dwieście prętów kwadratowych, 
nasienie rzepy wprost z zagranicy sprowadzone. Pysznie takowe 
wzeszło, ale z powodu zbytnićj gęstości, blisko połowę zbytecznych 
roślin zmuszony byłem wyrwać.

Rola czysta i liść bujny rzepy, nie dozwoliły żadnemu chwa­
stowi się rozszerzać. W początku Października,;, korzenie tćj rośli­
ny długości od dziesięciu do piętnastu cali, średnio dwu-calowćj 
średnicy, kwalifikowały się zupełnie do sprzętu. Ale cóż z tego 
kiedy wcześniej pokosztowany owoc przez ludzi aniżeli przez by­
dło, tak przypadł do smaku pierwszym, iż zanim zdążyłem wy­
kopać, połowa najmnićj sprzętu była wyrwaną, w części zkonsu- 
mowaną, w części potratowaną przez mieszkańców tuż leżącćj wsi 
zarobnćj, i przez różnych turystów polnych, którzy dla smacznćj 
rzepy z odleglejszych nawet ściągali folwarków. Sprowadzoną resztę 
do domu służba dworska na wyścigi z wołmi roboczemi skonsu­
mowała.

Na ten więc ważny wzgląd, przy uprawie tćj rośliny troskliwą 
zwracam uwagę szanownych ziemian; w miejsce bowiem 500 korcy, 
sprzętu najmniej z owych czterech mórg, nie wiem czy inwentarz 
mój spożył i trzecią część tćj ilości. Prócz tego, przestrzegam, iż 
dwa garnce na mórg wystarcza, a po wzejściu można ująć całą 
plantacyę w drobne redliny, przeredełkowaniem pola i przerwa­
niem zbyt gęstych flanc.

Będąc w tćj chwili prawie na dokończeniu tegorocznych szczu­
płych sprzętów (1) mogę stanowczo podać cyfry rezultatów.

, (Dokończenie nastąpi.)

Korrespondencye. 5
Z Płockiego, Działyń, 6 Sierpnia 1858 roku.

Brak paszy, jaki sie u nas czuć daje. ma również miejsce i 
w sąsiednich Prussach. Władze rządowe Pruskie (Landes okono- 
mie Collegium) świadome, że od dawna wSzlązku używają wysuszo­
nych liści w miejsce siana przy paszeniu zimowćm owiec, zażą­
dały od Hr. Burghauss, Prezesa Centralnego Rolniczego Towarzy­
stwa na Szlazku, objaśnienia w tym względzie. Objaśnienie to ogło­
szone zostało dla powszechnego pożytku w Staats Anzeigerze a 
następnie powtórzone przez inne dzienniki, mianowicie Ostsee Zei- 
tung 'n Nr. 353, z którćj przytaczam następujący wyjątek:

Hr. Burghauss pisze, że od niepamiętnych czasów w jego o- 
kolicy jest zwyczaj przysposabiania liści z drzew na paszę zimową 
dla owiec. W tym celu obsadzają tam drogi, rowy, groble, brzegi 
gajów dębami, lipami, olszami i topolami, a w obcinaniu gałęzi

(1) Gawędę bowiem moją, rozpoczętą przed półtora miesiącem 
dla licznych zatrudnień, z uroczystości trwającćj słoty dopiero dziś 
zdobyłem się dokończyć.
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zaprowadzona jest dwuletnia kolćj. Zaraz po Śtym Janie, młode | 
pędy już rość przestają; owczarki w rannych godzinach, przed wy- I 
pędzeniem owiec na paśnik, obcinają młode gałązki z drzew na to | 
przeznaczonych, jedynie tylko wierzchołka nie naruszając; a że tam I 
właśnie same tylko dwuletnie pędy się znajdują, wszystkie zatćm 
gałązki obcinać można. Tak obcięte gałązki wiążą zaraz w pęczki 
6 do 7 cali średnicy mające w przysposobione powrósła lub witki, 
i ustawiają na około pnia drzewa, liściami do góry, dla przeschnię­
cia. Robota ta odbywa się aż do końca Sierpnia. Skoro dostate­
cznie wyschną, zwożą się na poddasze lub układają w sterty liścia- | 
mi do środka. Hr. Burghauss mówi, że drzewa "tak z gałęzi ogo­
łocone smutny bardzo przedstawiają widok. Gdy jednak uważał, 
że pasza z liści nader korzystnie na zdrowie owiec wpływa, dla 
pożytku poświęcił piękność natury i zachował starodawny zwyczaj. | 

Powiada dalej Hr. Burghauss, że liście takie doskonale siano 
mogą zastąpić, nie przytacza przecież stosunku ich pożywności. Liść 
dębowy owce najchętnićj jedzą. Kiść olszowy uważanym jest jako 
środek przeciw motylicom. Liść topolowy najmnićj ma wartości.

W roku obecnym, z powodu braku paszy nie poprzestają 
w Szlązku na obcinaniu liści z drzew wyłącznie na to przeznaczo­
nych, lecz dopełniają tego po lasach, a mianowicie w porębach, 
które z porządku gospodarstwa leśnego, do obkrzesania gałęzi 
w przyszłej jesieni są przeznaczone. Tym sposobem nie zmiejszają 
wcale ilości opałowego materyału, jaki ma okrzesanie jesienne do­
starczyć, a przysposabiają sobie znaczną ilość tak potrzebnćj paszy. 
Wiązki gałęzi otrzymane układają po odłogach, lub stawiają po 
pół mędla w sztygi, tak jak. zboże^ liściami do góry, dla wysuszenia. 
Kosztowny dosyć sposób przysposabiania paszy, bo od ucięcia i 
wiązania kopy takich pęczków płacą tam po 5 srebrnych groszy 
(nasz złoty). Dobrze utrzymane poręby, zwłaszcza z dębiny i lipi- 
ny złożone, dają około 10 kóp. L.tys ©to fiwóJsaaf

Oto wszystkie wiadomości, jakie z tego ogłoszenia zaczerpną­
łem. Pospieszam z ich doniesieniem, sądząc, że może choć wyją­
tkowo u nas zastosowanie znajdą. D. D.

Zachowanie ziarn zbożowych od zepsucia.
Ziarna zbożowe zebrane a następnie złożone w śpichrzu, za­

wierają przy scbie pewnego rodzaju gąsienniczki, które jeżeli wy­
lęgną się, co ma miejsce przy pewnym stopniu ciepła, mianowicie 
na wiosnę,) toczą takowe i znacznie wartość zboża zmniejszają; 
przeszkodzenie przeto wylęgnięciu się wyżćj wspomnionych roba­
czków, staje się środkiem zabezpieczenia ziarn zbożowych od zepsu­
cia, co łatwo osięgnąć możemy, przeprowadzając przez spichrz rur­
ki cynkowe lub z innego materyału, obracając takowe ku północy, 
albowiem wtedy wiatry zimne, wiejące w tę stronę, oziębiają ściany 
rurek a zarazem i zboże, niedozwalając wylęgnąć się gąsiennicom.

ahsiwoq ?. , sposób payewA.U imaso^O W

oczyszczania tlustości zwanych rybieihi.
Oleje pochodzące z ryb, ogrzewają się przez dość długi prze- ] 

ciąg czasu kąpielą wodną, w głębokich miedzianych kotłach, pozo­
stawiając ich następnie wolnemu ochłodzeniu, do temperatury od 
12°—15°; podczas tćj czynności tlustości gęstsze osiadają na dnie 
kotła, a olej nieco już oczyszczony i przejaśniony spuszcza się do 
osobnego zbiornika; materyę zaś tłustą, gęstą przenosi się do inne­
go naczynia, gdzie się jeszcze dalćj ustaje i zbiera olej przejaśnio­
ny; dalsze oczyszczenie obu tych materyi odbywa się w sposób na­
stępujący:

Część gęstą wynoszącą od 5%—10% topi się za pomocą wol- 
nćj pary w kadzi drewnianej, a skoro płyn dojdzie do temperatury 
100° dodaje się od 1%—2% kwasu solnego (acidum tartaricum) 
przy ciągłćm i starannćm mięszaniu; następnie kadź się przykrywa 
i cała massa pozostawia powolnemu ochłodzeniu. Tym sposo­
bem materya tłusta ścina się, przybierając spójność większą jaką 
przedtćm posiadała, części zaś obce, rozpuszczone lub zawieszone 
w płynie kwaśnym, razem z nim uchodzą.

Druga część oleju, nieco już przejaśnionego wlewa się do 
kotła ogrzanego na 100° w kąpieli piaskowej, dodając do niego 1% 
roztworu nasyconego wodnianem sody (Natrum causticum, NaOHO) 
w skutek czego soda z kwasami tłustemi zafarbowanemi i wonieją- 
cemi, tworzy pewien gatunek mydła nierozpuszczalnego w pozosta­
łym oleju, który po przefiltrowaniu przez worek pilśniowy staje się 
przezroczystym i zupełnie odfarbowanym.

Michał Bojasiński.

Co więcej dostarcza pożywienia
mórg stawu rybnego, czy mórg pola lub łąki?

(z Tygodnika Rolniczo-Przemysłowego Krakowskiego.)

Dochód z ryb zależy nade wszystko od ich ceny i łatwego na 
nie odbytu w miejscu; dla tego w okolicach oddalonych od żelaznćj 
kolei i od miast zamieszkałych przez ludność możniejszą, mogą sta­
wy osuszone i zamienione na pola lub łąki więcćj korzyści przyno­
sić od stawów zarybionych.

Wątpić wszakże można, aby w większej części Galicyi ryby 
pokupu nie miały i stawy zarybione mnićj od osuszonych dawały 
korzyści. Zaniedbanie postów dobrowolnych zmniejszyło konsumcyę 
ryb i sprowadziło spuszczenie i osuszenie większćj części stawów, 
ale nie pomnożyło ilości pożywienia, nie zapobiegło zatćm poja­
wieniu się co kilka lat postów mimowolnych. Mylne to bowiem 
twierdzenie, iż stawy zarybione, dostarczając pożywienia zbytkowe- 
go, dostarczają w ogóle mnićj pożywienia niż równćj rozległości 
pola które z nich powstały.

Hodowla ryb, systematycznie urządzona, pozwala co 3 lata je­
den staw spuścić i ryby z niego sprzedać; przypuśćmy zatćm, iż 
mórg stawu dostarczy co 3 lata około 50 cnt. ryb, czyli, że na 
każdym sążniu kwadratowym stawu w 3 lata jedna w przecięciu 
3 funtowa ryba urośnie i wychowa się, natenczas dostarczy mórg 

: stawu rybami rocznie około 16 cnt. pożywienia.
Mórg pola urodzajnego dostarczy tymczasem rocznie najwię- 

cćj 8 do 9 cnt. ziarna i tyle karmy dla bydła, aby nią wyproduko­
wać można kilkadziesiąt funtów mięsa. Przypuściwszy nawet w cen­
tnarze ryb 50 funtów ości i części niepożywnych, to i tak, bacząc, 
iż funt mięsa równa się w pożywności 3 funty chleba, mórg stawu 
dostarczy pożywienia rybami więcćj niżeli zbożem.

Nie wiem ile mil wynosi w Galicji powierzchnia zalana wo­
dą rzćk i jezior, lecz przypuściwszy, iż na 10 sążniach tych wód 
jeden tylko funt ryb co rok przyrastać może, to i tak wypadłby 
zapewne ogromny przybytek dobrego pożywienia, którego dla bra­
ku praw i straży odpowiednićj tćj samorodnej produkcyi, najmnićj 
% wcale się nie produkuje i dla kraju przepada.

Jak należy rżnąć kloce na deski, j..
aby się te mniej paczyłyt

Przypatrując się uważnie, spostrzeżemy, iż wszystkie drzewa, 
nawet w zwartym lesie wyrosłe, nie we wszysikich kierunkach je­
dnakowo mają pień wykształcony. Już z odmiennej chropowatości 
kory rozpoznać można stronę północną i południową pnia, a po 
ścięciu drzewa spostrzegamy, iż powierzchnia jego przecięcia nie 
tworzy dokładnie kolistej tarczy, tak aby serduszko czyli strzałka 
była w samym środku; owszem, słoje roczne są od strony półno- 
cnćj więcćj ściśnięte, od południom ćj zaś szersze; przez co strzałka 
posunięta jest bardzićj ku stronie pnia północnej. Przyczyną tego 
jest silniejsze ogrzewanie drzewa od strony południowćj przez słoń­
ce: część przeto południowa pnia jest bujnićj wykształcona, a sło­
je roczne szćrsze. W miejscach wszakże gdzie komórki tkanki drze- 
wnćj są szczuplejsze, a słoje roczne węższe, tam drzewo jest gę­
stsze i twardsze, na co wyrabiający materyał uważać powinien. Z te­
go względu zwracamy tu uwagę na jednę tylko okoliczność, iż we­
dle tego co tu powiedziano, deski rznięte w tym kierunku jak drze­
wo stało, od wschodu na zachód, kręcą się czyli paczą; należałoby 
przeto, dla zapobieżenia temu, rżnąć zawsze pnie w kierunku od



i

południa ku północy, co łatwo rozpoznać po słojach rocznego przy- Targi Angielskie w zupełnćj przetrwały stagnacyi. Mało in- 
rostu. Jeżeli zas używa się całkowitych kloców do jakiegokolwiek | teresów, do kupna ochoty żadnćj. w Anglii przy pieknćj pogodzie 
celu, to ku stronie bardziej na nieprzyjazne wpływy narażonej obró- żniwa postępują, spodziewają się tam zbioru obfitego; ale świeże 
cic należy drzewo częścią jego północną, z gęściejszemi słojami i na targu wystawione próby po większćj ezęści były podrzędne w ga-
silniejszą powłoką.
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W Drukarni Gazety Wanz«w»Łiej.—Wolno dmkownó. — W Warizawie dala 1 (13) Sierpnia 1858 roku.—Cenzor, A. Fnnkengteln. 
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bali po 1,200 talarów kopa; okrąglaków 20C.
2,600 po 315 talarów i 500 po 150 talarów.

Kursa zamian. Londyn 199%, Amsterdam 101. 
snoaiaaeiasn sie'isiisal/w o i Makowski et Comp.

Przemienić szybko chwasty w dobry nawóz.
Z wszelkich nieużytecznych albó szkodliwych chwastów, zwy- 

plewin i liści drzewnych można bardzo szybko przyrządzić wyborny 
nawóz następującym sposobem: . Ze świeżo wyplewionych chwa­
stów układa się warstwy m. w. pół łokcia grubą i tę się posypuje 
warstwą świeżo wypalonego i drobno sproszkowanego niegaszone­
go wapna; na to przychodzi nowa warstwa chwastów, znowu war­
stwa wapna it. p., dopóki przekładając na przemian chwasty z wa­
pnem nie utworzy się duża kupa. W lecie już po kilku godzinach 
zaczynają się chwasty rozkładać, co się przez dosyć silne ciepło 
objawia. Wtedy na to tylko baczyć należy, aby ogień nie wybu­
chnął; czemu zapobiedz można wrzucając kilka pśłnych szufli świe- 
żćj ziemi, albo nieco trawy, na fermentującą kupę. Po upływie 
24 godzin nastąpi zupełny rozkład, a chwasty zamienią się na po- 
!»iÓł, stanowiący wyborny nawóz. Im chwasty będą świeższe i im 
epsze wapno, tćm lepiej uskuteczni się ta przemiana.

Nawóz ten jest szczególniej skuteczny na grunta gliniaste, któ­
rym nie dostaje wapna.

»
ordynarnych »

»

WIADOMOŚCI HANDLOWE. Xnb 
ZBOŻE.

Gdańsk 7 Sierpnia. W upłynionem tygodniu mieliśmy tem­
peraturę i pogodę zmienną. Piekące upały i przejmujące chłody. 
Lecz codzienne a kilka razy ulewne deszcze wielkie a nienadgro- 
dzone w zbiorach porobiły szkody, bo ze wszystkich stron dono­
szono, że pszenica leżąca na polu zupełnie porosła a nawet na pniu 
zaczęła kiełkować. Tym sposobem w prowincyach Pruskich nadzieje 
obfitego i pięknego plonu zostały zniszczone. Próbki żyta świeże­
go są w ogólności bardzo ważne a i pszenica przed deszczami ze­
brana odznacza się celnością ziarna i wagą.

Toruń przebyło pszenicy łasztów 651, żyta 633, grochu 66, 
siemienia 47, belek dębowych 1414, sosnowych 20831, bali ła­
sztów 74, smoły beczek 39.

Wysokość wody w Toruniu z 1’ 5” zeszła do 0’ 6”.

Itączość wołów w porównaniu z końmi 
w przewózie znacznych ciężarów.

O rączości tćj przekonać miało spółubieganie między temi 
dwoma rodzajami zwierząt, wykonane niedawno w okolicy Valen- 
ciennes. Zakład szedł o 500 franków. Transports składały się z 5000 
kilogramów (8928 ft. wied.) buraków; przestrzeń drogi do ódbycia 
2i% kilometry (około 3%0 mil niemieckich). Woły przebyły tę 
drogę w 3 godziny 12% minut, konie w 3 godziny 6 minut: osta­
tnie przeto zwyciężyły. Zauważać wszelako należy, iż wielka licz­
ba ludzi przytomnych i słaniających się na drodze (towarzyszyło 
bowiem 200 jeźdźców i 500 pieszych) niepokoiła bardzo woły do 
wrzawy takiej nienawykłe. Konie zresztą przybywszy do mety obla­
ne były potem, kiedy przeciwnie woły zdawały się być bynajmniej 
iiie znużone i byłyby z łatwością jeszcze god/inę dłużćj iść mogły. 
Nieraz już mówiliśmy — dodaje z tego względu jeden dziennik fran- 
ćuzki— a nie można tego dosyć często powtarzać tym którzy nie 
wierzą, dla tego tylko że nie widzą, iż robotę wołów oceniamy 
przynajmnićj równie wysoko, jeżeli nie wyżćj od końskićj. Praw­
da iż jedne i drugie razem stają na polu, a widzimy je w pracy do 
zachodu słońca; ale różnicę na korzyść wołów stanowi naprzód tań­
sze ich utrzymanie i mniejszy koszt żakupna, a najgłóWniej to, iż 
wołu sprzedać mogę rzeźnikowi, skófo go dobrze wypasę; koń zaś 
stary i zchorowańy żadnćj nie ma wartości.

Drżewa w ciągu tygodnia sprzedano 600 sztuk, 
wcyh po 17 rsg. stopa, 250 sz. po 14 srg.

Belek sosnowych pięknych sztuk
)>
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Sleprów
po 1,200 talarów kopa; okrąglaków 20C0 po 500 tal. kopa

W Owczarni Mołodowskićj i Porzeckićj, w powiecie Pińskim 
guberni Mińskićj, jest do sprzedania 3 400 sztuk OWIEC, a to: 

BMIAMiW, SKOPÓW. MCIOR 1 JAGVIAT.
Bliższa wiadomość w Kantorze Domu Handlowego Ring i Herbst, 
pod nr. 467« przy ulicy Bielańskiej w Warszawie.

Rossyjska 5ta pożyczka nowa 5% • • • ■
Róssyjsko-angielska pożyczka 5%  
Rossyjska 6ta pożyczka 5%  
Polskie Obligacye Skarbu 4% ••«...

,» Listy Zastawne nowe
» Obligacye 500-złotowe

Certyfikaty B. P. na Oblig. Cząst. lit. A. 300 złp.
» B. 200 » .

H.VRSI GIEŁDY BEHLIYSHIEJ.
Dnia 11 Sierpnia 1858 roku.

P A P I B R Y

tunkh i kondycyi. J r * J ? J J F * 8
We Francyi targi utrzymały się bez żadnćj odmiany. W Hól- 

landyi było dość ożywienia, ceny jednak w początku tygodnia wyż­
sze W ostatnich dniach osłabły.

Na naszej. giełdzie były rozkazy kupna dla prowincyi nad-Reń- 
skich a w części dla Pomeranii; pod wpływem tych rozkazów ceny 
w poniedziałek podskoczyły, lecz po dopełnieniu ich targi zupełnie 
ostygły i ceny w ciągu tygodnia 10 do 15 guld. się cofnęły; lecz 
dzisiaj, bez żadnych powodów znowu 5 do 10 guld. wyżćj na łasz- 
cie dało się otrzymać. Zyto wielkim ulegało fluktuacyom, bo 15 
do 20 guld. na łasżcie. Groch mnićj był poszukiwany. Za świeże 
próby żyta zapłacono 360 do 372% guld., a najwyższa cena za ży­
to pruskie była 348 guld., za polskie zaś 336.-s?dH®u s

W ciągu tygodnia sprzedano ńa giełdzie: pszenicy łasztów 
1,145, żyta 445, jęczmienia 11, grochu 84, rzepaku 46'/a, koniczy­
ny czerwonćj centnarów 200.

płacono za łaszt
Pszenicy od

w dniu 2 sierpnia
Zyta

>> świeże
Rzepaku 
Grochu

Po 1 Sierpniu zostawało na spichrzach: Gdańskich pszenicy 
łasztów 5,970, żyta 1,476, jęczmienia 495, owsa 168, rzepaku 1,800, 
siemienia 100.

W ciągu:miesiąca wysłano do rozmaitych krajów: łasztów psze­
nicy 5,824. żyta 3,946, jęczmienia 162, grochu 521, siemienia 119.

Cały raport w ciągu pięciu miesięcy wynosił łasztów pszenicy 
21,587, żyta 14,731, jęczmienia 2,393, owsa 978, grochu 1,606, 
siemienia 339.

belek dębo-

korzec
wagi funt. hol. guld prus. rs. k. rs. k.
120 do 13% 480 do 505 5 26% 5 70
133 135 515 — 530 5 81 5 97%
133 — 135 525 — 545 5 92% 6 15
— — 130 B27 — 345 3 69 3 90
— — 130 357 — 372 4 1% 4 74
— — — 648 — 726 6 30 8 17%

— — 395 _ 410 4 46 4 62%


